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PRENUMERATA.

Kurjer Warszawski wy­
chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
no a (nadto wychodzą stale 
w dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyj mowaną byó 
pie może.

i

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i mało ogło­
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz.; w nie­
dziele i święta od 10 do 1 w poł.

Dziś: Telesfora Papieża.
Piątek: Trzech Króli.
Sobota: Lucjana M. i Teodora W. 
Niedziela: Seweryn Opata.

Wschód stońca o godzinie 8 minut 11.
Zacnod „ » 4 " <o
Długość dnia godzin 7 „ 49.
Przyoyfo „ „0 ,

Wschód księżyca o godzinie 11 minut 33 w. 
Zachód „ „ 11 , ' 27 r.
Wysokość wody na Wiśle s. 3 c. 0.
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 15° R.

Poniedziałek: Marcjanny P. Męcz 
Wtorek: Agatona P. M. iWilh. B. 
Środa: Higina P. M. i Honoraty P. 
Czwartek.- Arkadjusza Męcz.

Administracja, Itru karni a i liedakcja: plac Teatralny nr 9.— Telefon Hedakcji nr 1.2G, Telefon Administr. 141,

KALENDARZ.

Imiona słowiańskie: Dziś Włastibora, jutro Bojomira.
Naboieństwa: W kościele archikatedralnym św. Jana, o 9-ej 

Brana, wotywa kn czci N. Sakramentu: w kościele św. Ducha 
przy ulicy Freta, o 9-ej zrana, wotywa ku czci Matki Boskiej 
Częstochowskiej; w kościele Opieki św. Józefa na Krak.- 
Przedm., o 9-ej zrana, wotywa z powodu pierwszego czwar­
tku nowo rozpoczętego miesiącu; w kościele św. Kazimierza 
na Nowem-Mieście całodzienne nabożeństwo odpustowe ku 
czci N. Sakramentu, poczem nieszpory, rozpoczynające na­
bożeństwo odpustowe ku uczczeniu uroczystości Trzech 
Króli. . ..
: Zgromadzenia: Pierwsze posiedzenie członków komisji sta­
łej teorji ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomocniczych. 
(Lokal Towarzystwa ogrodniczego, Chmielna 14—° wieczo­
rem.)
i Wystawy: Otwarcie wystawy konkursowej obrazów, rzeźb 
i dzieł sztuki architektonicznej Towarzystwa sztuk pięk- 
iiych. (Lokal Towarzystwa na Krak.-Przedm. od 10-ej ra­
no do 4-ej po poł.)—Wystawa szkiców. (Wystawa obrazów 
Krywulta na Krak.-Przedm. — od 10-ej rano do 8-ej wieczo­
rem.) — Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm. N: 15—od 10-ej rano do 4-ej popołudniu.)—Wystawa 
obrazów Wiesiołowskiego. (Salon A. Krywulta w hotelu 
Europejskim—od 10-ej rano do 8-ej wieczorem.)

Teatra: Wielki: dziś przedstawienie zawieszone, jutro 
„Aida’ /występ gościnny p. Bulterini ego);— Rozmaito­
ści: dziś przedstawienie zawieszone, jutro „Hrabina Sara”; 
,—Mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś przedstawie­
nie zawieszone, jutro „Szyk” (1-szy raz) i „Płaczka i śmie­
szek”. (7'/, wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.)

lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 136 kop. 48. 
(Wyknp, prolongata, oraz wydawanie pożyczek uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej po południu.)

W obronie miejsca.
Wzmiankowano swego czasu, iż zamierzonem jest 

otworzenie przy szpitalu św. Łazarza oddziału we­
wnętrznego, w niektórych salach oddziału kobiecego, 
stojących niekiedy pustkami.

Naczelny lekarz szpitala, dr. Watraszewski, 
w wykazie statystycznym, tyczącym się liczby cho- j' 
rych w szpitalu, zbija mniemanie, iż założenie od- I 
działu byłoby korzystnem, zwalcza pogląd niesłu­
szny, iż niezajęte sale są dowodem zmniejszenia się / 

chorób przymiotowych u kobiet i przemawia gorąco 
za założeniem bezpłatnego ambulator)um przy szpi­
talu.

Niewielka broszurka dra Watraszewskiego, będą­
ca odbitką z Medycyny, obok cyfr, które smutne wy­
kazują rezultaty wzrostu w naszem mieście chorób 
przymiotowych, mieści obronę dwu wzmiankowa­
nych punktów.

Dr. W. jest zdania, iż utworzenie oddziału we­
wnętrznego utrudni kontrolę nad całym zakładem 
lekarzowi specjaliście, którym bywa naczelny le­
karz szpitala, tudzież wytworzy podwójną niechęć 
chorych: przymiotowi obawiać się będą sąsiedztwa 
chorób zakaźnych, nie każdy zaś chętnie podda się 
kuracji w zakładzie, który z dawien dawna ma 
ustaloną opinję w leczeniu pewnych tylko chorób, 
wstrętnych ogółowi, gdzie przebywają indywidua, 
zniewolone do poddania się kuracji. Wzajemny ten 
strach wytworzy skutek ujemny, t. j. unikanie szpi­
tala, i rzuci mnóstwo chorych na pastwę wyzyski­
waczy i szarlatanów felczerskich.

Zamiar założenia oddziału chorób wewnętrznych 
przy szpitalu św. Łazarza powstał z powodu, iż kil­
ka sal oddziału kobiecego stoi niekiedy pustkami. 
Tak jest w rzeczy samej, ale źródłem wolnych 
miejsc nie było bynajmniej zmniejszenie się kontyn- 
gensu kobiet chorych na przymiot, lecz zmieniona 
dziś procedura sądowo-policyjna, która przedłuża 
proces aresztowania prostytutek, toleruje ich samo­
wolę i zmniejsza procent kobiet, leczonych w szpita­
lu św. Łazarza.

Argumentacja dra Watraszewskiego ma wiele 
słuszności, ale najsmutniejszą jej stroną są cyfry, 
przerażające swoją nagą prawdą...

Niema powodu cyfrom tym nie wierzyć, a jeśli 
się w nie uwierzy, nikt nie pomyśli o uszczupleniu 
miejsca w salach kobiecych szpitala św. Łazarza. 
_______________________________________M.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= Rozeszła się w tych dniach pogłoska na pod­
stawie informacyj z Petersburga, iż wkrótce podnie­

sione będzie cło od zagranicznego chmielu z 10 na 
30 rs. złotem od puda.
= Z ogłoszonego sprawozdania okazuje się, iż 

w r. 1886-ym wydatek na naprawę dróg komunika­
cyjnych w warszawskim okręgu wynosił rs. 266,382 
kop. 5.

= Kolej nadwiślańska w czasie od d. 1-go sty­
cznia do 1-go listopada r. z. osiągnęła ogółem do­
chodu za przewóz pasażerów i towarów 3,034,087 
rs. 53 kop., a że w tymże okresie czasu r. 1886-go 
dochód wynosił 2,884,462 rs. 32 kop., przeto do­
chód w r. z. zwiększył się o 149,625 rs. 21 kop.

= Donosiliśmy w swoim czasie o niemiłym wy­
padku, jaki się zdarzył jednemu z przedsiębiorców 
tutejszych, który na licytacji na konserwację w cią­
gu lat 4-ch bruków w 4-ym oddziale m. Warszawy 
przez pomyłkę, zamiast: „odstępuję od kosztorysu 
1,245 rs.”, napisał: „podejmuję się za 1,245 rs. czte­
roletniej konserwacji.” Pomimo, iż przedsiębiorca 
zameldował o omyłce jeszcze przed otwarciem de- 
klaracyj, magistrat na zasadzie przepisów obowią­
zujących deklarację przedsiębiorcy zatwierdził. 
Uwzględniając jednak pomyłkę, zwrócił się w tym 
przedmiocie do władzy wyższej. W tych dniach 
nadeszła właśnie decyzja ministerjum spraw we­
wnętrznych na ogłoszenie nowej licytacji na to przed­
siębiorstwo, t. j. uznanie wzmiankowanej deklaracji 
za nieważną.

= Od kilku dni zarząd miejski najmuje po 50 
parokonnych furmanek dziennie do wywożenia lodu, 
wyrąbywanego z rynsztoków. Czynność ta uskute­
cznianą jest niezależnie od przedsiębiorstwa oczy­
szczania miasta i dokonywaną z funduszu, na 
ten cel wyznaczonego w budżecie miasta.

= Czynności kancelaryjne w tutejszym sądzie 
okręgowym z dniem dzisiejszym zostają zawieszone 
aż do poniedziałku. Sądzenie spraw we wszystkich 
wydziałach, tak karnych, jak i cywilnych, rozpocz- 
nie się dopiero w dniu 14-ym b. m.

= Posiedzenie prrotektorek towarzystwa opieki 
nad ubogiemi matkami i ich dziećmi odbędzie sie 
nie w piątek, lecz w nadchodzącą sobotę o godz.
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0 WŁASNYCH SKffiYDŁACH.
POWIEŚĆ

przez
Włodzimierza Zagórskiego. 

(Chochlika).

(Dalszy cii'.)
— Ach!—zawołała, spostrzegłszy nieznanego męż­

czyznę.—Nie wiedziałam, że macie gości.
— Nasz sąsiad, pan Marjan Kozicki — rzekła 

Stefcia, ściskając rękę przyjaciółki.
Facetka odwzajemniła ukłon olbrzymiego szlack. 

cica, poczem, rzuciwszy się na szyję panny Stefanji, 
zbliżyła usta do jej ucha.

— A co, nie mówiłam, że przyjedzie? szepnęła 
wśród pocałunku.—Bardzo przystojny!

I śmiejąc się, a z pod oka co chwila na pana Mar- 
jana zerkając ciekawie, poczęła introligatorkom 
opowiadać długą i zabawną przygodę, jaka ją spot­
kała poprzedniego wieczora w teatrze.

Nie było końca śmiechom i szczebiotowi. Introli- 
gatorki, ożywione jej wesołością, a zaciekawione 
opowiadaniem, stawiały mówiącej co chwila ja­
kieś pytanie, lub robiły uwagi, które hasło dawały j 
do nowych śmiechów i żartów.

Pan Marjan siedział wśród tego gwaru smutny 
i milczący. Słuchając, nie słyszał wcale tej rozmo­
wy. Wpatrywał się osowiałemi oczyma w swą przy­
jaciółkę, jakby się chciał nasycić jej widokiem, a w 

myślach przeżuwał doznane wrażenia, które serce 
jego napełniały goryczą.

Smutek jego przygnębiał pannę Stefanję, drażni­
ło ją milczenie przyjaciela. Cbciałaby go rozwese­
lić, chciała wciągnąć do rozmowy, aby go w dobrem 
świetle przedstawić przyjaciółce. Co chwila też rzu­
cała w jego stronę jakieś słówko w zamiarze wy­
wołania odpowiedzi, ale napróżno! Siedział, jak 
mruk, przygnębiony boleścią, która mu cały hart 
duszy odebrała.

— Mówże pan co, panie Marianie! — zawołała 
wreszcie zniecierpliwiona.—Nie, naprawdę, wsty­
dzić się muszę tak milczącego sąsiada.

— Eli!—odparł z udaną rubasznością.—Co to mi 
za sąsiad z pani! Wyparła się pani oddawua już 
tego sąsiedztwa, uciekłszy do Warszawy... Czy to 
tak robią poczciwi sąsiedzi?

Roześmiała się, ubawiona tym konceptem.
— No, ale się pan na mnie nie gniewa tak bar­

dzo, skoro pan przyszedł mnie odwiedzić? — rzekła 
figlarnie.—Mów pan co, bo gotowam myśleć, że się 
pan na mnie gniewa.

— O czemże mógłby paniom mówić wieśniak, 
przybyły z zapadłego Polesia... Przyjechałem tu 
słuchać a nie mówić... Potem, gdy wrócę do domu, 
będę myślał o tem, co słyszałem—dodał z dziwną 
czułością w głosie.—Chciałbym więc z sobą zapas 
zabrać jaknajwiększy, bo mi to na długo wystar­
czyć musi w mej samotności.

Zarumieniła się, usłyszawszy te słowa, na pozór 
obojętne, a będące mimowolnym krzykiem jego 
serca. Położenie, w jakim się wobec siebie znajdo­
wali oboje, nadawało tym wyrazom głębsze znacze­
nie, ton zaś, w jakiemje wypowiedział pan Marjan, 
nie pozostawią! w tej mierze żadnej wątpliwości.

Spuściła więc oczy, milcząc, wzruszona tem, co 
powiedział, zasłuchana w to, czego nie domówił, 
pełna miłego jakiegoś niepokoju, a wobec tego, co 
ją niepokoiło, bezbronna. I on zamilkł także, prze­
rażony własną śmiałością, a przygnębiony jej mil­
czeniem. Zdawało mu się, że mu za złe wzięła ten 
mimowolny wybuch uczucia. Siedział ze spuszczo­
ną głową, smutny, zły na siebie i bezradny, my­
śląc, w jakiby sposób zatrzeć to niemiłe wrażenie, 
które wywołał, i nie mogąc znaleźć sposobu. Zosia 
i Ludmiła, uderzone zakłopotaniem towarzyszki, 
nie śmiały przerywać milczenia.

— No i cóż z tą mapą? — zapytała Stefcia, aby 
coś powiedzieć.

— Ach prawda, prawda, przepraszam! — odparł 
z westchnieniem, sądząc, że go się pozbyć pragnie.

I zaczął jej tlómaczyć swe zlecenie, rozszerzając 
się nad drobiazgami z udanem zajęciem.

— Na kiedyż to panu potrzebne?—rzekła intro- 
ligatorka.

— Jak najprędzej, proszę pani, jak najprędzej.
— W każdym razie nie mogę tego zrobić,* jak za 

dwa, trzy dni.
— Och, niech się pani nie spieszy!—odparł skwa­

pliwie.—Przykroby mi było, gdyby pani z tego po­
wodu innej zaniechała roboty... Niema nic pilnego, 
mogę poczekać.

— No, ale przecież na kiedy to panu potrze­
bne?—nalegała śmiejąc się Stefcia.

— Niema nic pilnego... Za dwa miesiące, za 
trzy... Kiedy pani skończy.

— Czy mam panu to pocztą odesłać? — spytała 
nieśmiało. Spodziewała się, iż powie, że sam po 
nią przyjdzie.

Spojrzał na nią żałośnie, <>• n,>



2 KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 5 stycznia 1888 r. Nr &

I- ej w południe, w lokalu Towarzystwa, przyulicy 
Marszałkowskiej nr. 57.

— W dniu wczorajszym w wydziale administra­
cyjnym magistratu odbywały się wybory na 7-iU 
członków zarządu warszawskiej gminy izraelickiej 
i tyluż zastępców na czas następującego trzechleoia, 
tj. na rok 1888, 1889 i 1890-ty. Tym razem we­
zwani byli do złożenia głosów wyborcy z cyrkułów 
zamkowego i sobornego, w liczbie 180 osób, z któ­
rych stawiło się tylko 58-iu. Następne wybory, na 
które wezwani zostali wyborcy z cyrkułu bielań­
skiego, odbywać się będą d. 9-go b. m., od godziny
II- ej zrana w tymże wydziale; w dniu tym wybor­
cy z cyrkułów zamkowego i sobornego, którzy nie 
stawili się wczoraj, mają prawo złożenia głosów. 
Lista wyborcza obejmuje 17-tu kandydatów, a ” ia- 
nowicie: Michała Bergsona, p-’muela Dicksleina, 
Salomona Eisenmana, Maurycego Fajansa, Jakóba 
Freidera, Dawida Grossmana, Salomona Gelbluma, 
Michała GliicHberga, Józefa Kirszrota, Libera 
Korngolda, Jakuba Lbwenberga, Henryka Leyy’ego, 
notarjusza Szymona Landaua, Dawida Maliniaka, 
dra Ludwika Na'ansona, Adama Portnera i Maksy- 
miljana Poznańskiego. 
t Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 2-go b. m. zmarł w Warszawie ś. p. Hipolit 

Stefański b. nauczyciel kaligraf)! i rysunku w gim­
nazjach rządowych.

Zmarły cieszył się sympatją w szerszych kołach 
naszego miasta. ________

— Z teatru I muzyki.
* (Z KI.) Towarzystwo muzyczne dało nam wczo­

raj „noworoczny” wieczór wcale zajmujący.
Solistami byli; pani Rzebiczkowa, oraz pp. Aloiz 

i Brykner.
Śpiew pani Rzebiczkowej znamy już ze sceny; 

głos to silny, metoda dobra, dużo siły i prawdy 
■w deklamacji.

Artystka zaprodukowała nam trudną arję z „Fi- 
delja” Beethovena z prawdziwie artystycznem tej 
kompozycji poczuciem.

A potrzeba niemałych środków wokalnych i zna­
jomości stylu, aby z tej arji wyjść zwycięsko.

Również poważnie i w dobrym stylu odśpiewała 
pani R. „Rinaldo” Ilandla, oraz „Pastorale” Bizeta.

Zniewolona oklaskami, dodała nad program 
„Pieśń wieczorną” Moniuszki, którą (wyjąwszy lite­
ry i, niemożliwej dla cudzoziemców) wymawiała 
poprawnie.

Do śpiewu towarzyszył na fortepianie p. Rze- 
hiczek.

Pan Aloiz w trudnych swych kompozycjach miał 
sposobność okazania niezwykle dobrej techniki wy­
konawczej, połączonej z tonem szlachetnym.

Co do techniki kompozytorskiej pana B., ta nie 
wydaje nam się na równi z jego grą artystyczną.

Panuje w niej jeszcze pewna bezładność myśli, 
których się gromadzi za wiele.

W koncercie wiolonczelowym fragmenty tema­
tyczne są wdzięczne, pasaże nie nazbyt pospolite, 
a jednak formy niepodobna nam było objąć i zdać 
sobie z niej sprawy.

„Kartka albumowa” nierównie jest Jaśniejsza, 
tylko... album musiałoby być wyjątkowych rozmia­
rów, aby ją pomieścić mogło.

„Tarantella” ma wiele życia, nie każdy wirtuoz 
zdoła z niej wybrnąć bez szwanku.

Panowie Aloiz i Brykner wykonali wspólnie zna­
ną sonatę Rubinsteina na fortepjan i wiolonczelę.

Tak wiolonczela pod względem swej techniki i 
śpiewności tonu, jako też i fortepjan, wystudjowany 
eon amore pod względem delikatności pasażów, ni*e 
pozostawiały nic do życzenia — na pojęcie jednak 
stylu w wielu miejscach zgodzić się nam niepo- 
d°Tak część pierwsza, jak i „Siciliaua”, były grane 

za wolno.
Rubinstein — to wulkan, który wprawdzie lubi 

czasem się przyczaić i łagodny roztoczyć krajobraz, 
ale też za to wkrótce wybuchnie lawą gorącą i spali 

okolice.
Takim wybuchem właśnie jest temat drugi w Fi­

nale, którego niepodobna grać z refleksją i delikat- 
nem cieniowaniem.

Pan Brykner śpiewnie wykonał „des Abends” 
Schumanna i wybornie etudę Brassin a, co do ra- 
psodji Liszta, wymaga ona przy końcu większej 
świetności i szybkości w oktawach.

— Rezultat koncertu. , ...
Koncert na dochód Towarzystwa opieki nad oie- 

duemi matkami oraz ich dziećmi przyniósł czystego I 
dochodu rs. 557 kop. 70.

Suma powyższa powstała z dochodu brutto rs. j 
1029 kop. 40, na którą złożyły się: kwota rs. 576 i 
kop. 50 ze sprzedaży biletów wejścia i rs. 552 kop. I 
90 z ofiar, złożonych z okazji koncertu. 1

Rozchód stanowiły honorarja artystów (rs. 275) 
i koszta urządzenia koncertu (rs. 296 kop. 70).

Towarzystwo poczuwa się do wdzięczności dla 
pp. Hertza i Komierowskiego za łaskawy ich współ­
udział w koncercie, tudzież dla wszystkich, którzy 
moralnie lub materjalnle przyczynili się do jego po­
wodzenia. 

= Ze sztuki.
* Z listu, otrzymanego z Monachjutn, dowiadujemy 

się, iż miejscowy przedsiębiorca artystyczny, Fleisch­
mann, zamierza delegować do Warszawy jednego ze 
swoich ajentów.

Celem odwiedzin ma być zakup obrazów u tych 
z naszych malarzy, których utwory znajdują łatwy 
zbyt za granicą.

* Komitet budowy kościoła parafialnego na Pra­
dze otrzymał kilka ofert od malarzy, pragnących do­
starczyć obrazów do tejże świątyni.

Jak nas poinformowano u źródła, wybór wyko­
nawców nastąpi znacznie później i będzie dopełnio­
ny przez wyznaczone ad hoc grono specjalistów.

* Artysta-malarz, St. Wolski, wykończył obraz 
przedstawiający utarczkę kawalerji w okolicach Be­
rezyny.

Obraz ten niebawem znajdzie się na wystawie 
sztuk pięknych.

* W pracowni artysty-malarza, Józefa Ryszkie- 
wicza, oglądaliśmy obraz, przedstawiający „Epizod 
z polowania”.

Płótno, zamówione przez jednego z uczestników 
łowów, zawiera kilkanaście portretów.

= Posiedzenie.
Wczoraj klub cyklistów zebrał się na roczne po­

siedzenie swoich członków, celem wysłuchania ra­
portu sprawozdawczego i dopełnienia wyboru na r. 
b. członków komitetu, komisji rewizyjnej i komisji 
wyścigowej, oraz balotowania członków rzeczywi­
stych.

Obrady, którym przewodniczył Edward hr. Chra- 
powicki, wice-prezes Towarzystwa, rozpoczęły się 
bardzo późno, bo zaledwie o godz. 9 ej wieczorem.

Brało w nich udział kilkanaście osób, żywo zain­
teresowanych sprawami młodego klubu.

Rozprawiano głównie o kwestjach administracyj­
nych i o programie działalności Towarzystwa w r. b.

Najpierw więc komitet ustępujący balotowa! 13-tu 
członków zwyczajnych na rzeczywistych, następnie 
zaś rozpoczęto wybory. .

Rezultatem tych ostatnich było powołanie na pre­
zesa Aug. hr. Potockiego, na wice-prezesa hr. Chra- 
powickiego, na kasjera p. Ketzlera, sekretarza p. 
Kondrackiego, gospodarza p. Bogusławskiego, po­
mocnika gospodarza p. Gołembiowskiego, kapitana 
p. Skorniakowa, 2-ch wice-kapitanów, pp. Nipam- 
cza i Skwierczyńskiego, inżeniera p. Ant. Kiersnow- 
skiego, lekarza dra Rnckerta, radcę prawnego adw. 
Chanienkę, zawiadującego sprawami zewnętrznemi 
p. Bielińskiego, buchaltera p. Arndta.

Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Ludwik Keine- 
ke, Hilkner i Puppe.

Dalej obradowano nad wysłaniem w hpcu w r. b. 
kosztem funduszu wyścigowego, zebranego w r. z., 
jednego z członków towarzystwa, jako przedstawi­
ciela na konkurs międzynarodowy do Wiednia, 
gdzie zbierze się prawdopodobnie kilkanaście tysię­
cy cyklistów 2 całego świata. .

Wniosek ten, postawiony przez przewodniczące­
go, przyjęto i niezwłocznie zapisało się 12-tu człon­
ków, gotowych do przyjęcia mandatu.

Dodajmy, iż wszyscy kandydaci wybierają się 
na konkurs do Wiednia na bicyklach, wybór zaś 
przedstawiciela dopełniony będzie w swoim czasie 
przez komisję wyścigową. .

Przy końcu posiedzenia zebranie obradowało 
w doskonałej harmonji nad kwestjami czysto admi­
nistracyjnej natury, przed zamknięciem zaś obrad 
wyraziło podziękowanie komitetowi i komisji budo­
wlanej za energję, z jaką w tak krótkim czasie do­
prowadziła do skutku budowę własnego gmachu 
Towarzystwa.

Narady ukończono około półnooy.
= Grób pieśniarza.
Przed kilkoma tygodniami jeuen ze stałych pre­

numeratorów naszych nadesłał nam wzmiankę o za­
niedbaniu, w jakiem pozostaje grób Malczewskiego 
na tutejszym cmentarzu powązkowskim. 

Zaznaczywszy fakt sam w wiadomościach bieżą­
cych, sprawdziliśmy na miejscu stan rzeczy i prze­
konaliśmy się z zadowoleniem, iż informacje kore­
spondenta naszego były niedokładne.

Grób pieśniarza, a raczej nagrobek, postawiony 
na mogile siostry poety przez ś. p. Skimborowicza 
(jak wiadomo, najściślejsze poszukiwania grobu poe­
ty na Powązkach nie odniosły pożądanego skutku) 
znajduje się w stanie zupełnego porządku.

— Stowarzyszenie cukierników.
Pe paru latach milczenia cukiernicy wznawiają

znów dawno powzięty projekt zawiązania stowa­
rzyszenia wzajemnej pomocy.

Na ten cel były już zbierane składki; urządzono 
nawet zabawę, z której dochód przysporzył fundu­
szu, lecz z braku czynnych inicjatorów zamiar po­
szedł w odwlokę.

Obecnie młodsi cukiernicy dokładają wszelkich 
starań, aby stowarzyszenie rychło do skutku przy­
prowadzić F 3

Jeżeli nie będzie można wyjednać zatwierdzenia 
instytucji na podstawie opracowanej ustawy, wów­
czas jest zamiar starania się o założenie zgromadze­
nia v. cechu, na wzór kucharskiego a to na podsta­
wie ustawy cechowej z 1816-go r., do dziś dnia 
wszelkie zgromadzenia rzemieślnicze obowiązującej.
= Niezwykłe zamówienie.
Właściciel jednej z tutejszych fabryk tabacznych 

otrzymał zamówienie na kilka tysięcy sztuk cygar 
do Niemiec.

Jak nas zapewniano, podobne zamówienie w hi- 
Btorji naszego przemysłu tabacznego dotychczas nie 
było jeszcze notowane.

— Syzyfowe prace.
Pisaliśmy wczoraj o potężnej wysokości wale, śnie­

gowym utrudniającym komunikację na całej długo­
ści Podwala.

W parę godzin po oddaniu Kur) era na prasę wał 
znikł pod* dziesiątkami łopat i oskardów, pokrywa­
jąc całą szerokość ulicy grubą oponą śniegową.

Niestety, zapomniano o nader ważnej okoliczno­
ści: tramwaje z natury swej czują wstręt do śniegu 
na szynach. -

Rozpocznie się więc znów formowanie wału, po 
czem nastąpi jego rozrzucenie i t. d. i t. d. aż 
do czasu... gdy ciepło wiosenne zakończy spór 
między stróżami domów a robotnikami towarzystw? 
belgijskiego.

Czyby nie można wynaleźć jaki egoś modus tiren- 
di, dla pogodzenia tych dwu, zawzięcie dziś wal­
czących... łopatami, żywiołów?

= Niestety!...
W dniu wczorajszym ukazali się na flrfCŚći® kata 

ryniarze, którzy z przyczyny silnego mrozu przez 
trzy dni urządzali zbiorowe bezrobocie.

Silny mróz posiada... strony dodatnie.
= Poezja... handlowa.
Jeden z kupców tutejszych rozdaje swoim klijen- 

tom kalendarzyki z dedykacją następującej treści:
Niech wam służy
Jak najdłużej 
Kalendarz, panowie, 
A zarazem 
Z kalendarzem 
Wzrastają kupcowie. 
Mój magazyn 
Was obdarzy 
Najlepszym towarem 
W niskiej cenie, 
Bo sumienie 
Od Bogów dostałem.

Jak widzimy, poezja gorzej niż częstochowska, 
ho... pogańska. 

= Bagatelki.
Podczas ubiegłego lata pani P., żona jednego 

z przemysłowców tutejszych, bawiąc wraz z córką 
kuracji w Francensbadzie, zawarła znajomość 

z rodziną amerykańskiego nababa Makenhejma.
 Obie panny, rówieśniczki co do wieku, szczegól­

niej ze sobą sympatyzowały, a po upływie kuracji i 
koniecznem rozstaniu rozpoczęła się między niemi 
dość częsta wymiana korespondeneyj.

W ostatnim liście, pisanym do Paryża, gdzie ro­
dzina Makenhejmów bawi przez zimę, panna P. do­
niosła przyjaciółce, iż wychodzi za mąż, a ślub od­
będzie się w drugiej połowie stycznia.

W odpowiedzi na ten list nadeszła onegdaj szka- 
tułeczka, a rodzina M., składając narzeczonej ży­
czenia, nadmienia, iż pozwala sobie nadesłać w u- 
pominku rozmaite... „bagatelki”.

Po zapoznaniu się z zawartością szkatułki, przeko 
nano się, iż zawiera ona nadzwyczaj cenne klejno 
ty, których wartość przedstawia sumę około 6,000 
rubli.

Szczególniej odznacza się bransoleta, ułożona 
z szafirów, a oceniona przez jednego z tutejszych 
jubilerów na 1,500 rs.

Ładne „bagatelki”!...
— Żartowniś ukarany.
W zeszłym miesiącu donosiliśmy o nadużyciu in- 

seratowem, jakie okryło śmiesznością córki państwa 
D., przedstawione w ogłoszeniu, z dokładnem wska­
zaniem adresu, jako papugi.

Ojciec obrażonych córek zarządził energiczne po­
szukiwania i żartownisia, w osobie J. B., farmaceu­
ty, odszukał.

Zebrane dowody wystarczyły do pociągnięcia B. 
przed kratki sądowe.
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Oskarżony stawał onegdaj przed sędzią pokoju 
> VJI-go rewiru, tłómaczac się, że działał z pobudek 
zemsty, ponieważ został przez pannę D. obmówiony 
w pewnem kółku towarzyskiem, wskutek czego po­
stradał nadzieję ożenienia się z osobą, którą kochał.

Powyższe tłómaezenie nie zostało przyznane, jako 
okoliczność łagodząca, i p. J. B. skazany został na 
areszt siedmiodniowy.

Skazany usiłuje teraz przebłagać p. D., który ze 
swej strony zgadza się na zaniechanie egzekucji, 
pod warunkiem jednak złożenia przez B. 200 rs. na 
opał dla biednych. 
= Pożar.
Nocy dzisiejszej, o godzinie 1wybuchł pożar 

w koszarach pułku litewskiego, w alei Ujazdow­
skiej.

Ogień wszczął się w części budynku drewniane­
go, zajmowanego przez sztabskapitana Bachszanina, 
który wraz z żoną i dziećmi zaledwie zdołał się 
uratować ucieczką.

Zaalarmowani żołnierze pośpieszyli z ratunkiem i 
zdołali część mebli i rzeczy uratować.

Do pożaru przybyły niebawem oddziały III, IV i

Pożar, ze względu na sąsiednie drewniane bu­
dynki, mógł przybrać groźniejsze rozmiary, lecz 
energiczna pomoc straży ogniowej, oraz żołnierzy, 
którzy zarzucali ogień śniegiem, wkrótce usunęły 
niebezpieczeństwo.

Spłonęła tylko doszczętnie część budynku, zajmo­
wana przez wspomnianego kapitana B., na reszcie 
zaś budowli zerwano dach.

O godz. 3-ej, kiedy wracaliśmy od pożaru, ogień 
już dogasał i część straży powracała do koszar.

= Zaczadzenie.
W dniu wczorajszym jeden z mieszkańców dornn pod nrem 

21-ym ua Łuckiej, wyszedłszy wczesnym rankiem do sieni 
poczuł charakterystyczny zapach czadu.

Lokator zastuka! do drzwi sąsiadów, Berengowskich, a gdy 
nikt nie otwierał, drzwi wytrychem otworzono.

Okazało się, iż małżonkowie Bereugowscy z synem Wła­
dysławem, skutkiem zbyt wczesnego zasunięcia blachy w pie­
cu. w którym napalono węglem kamiennym, zagorzeli.

Wszystkich trojga znaleziono bez zmysłów.
Wezwany felczer, Strasburgier, dziękiprzedsięwzijciu ener­

gicznych środków, omdlonych ocucił.
Zaczadzeni są jednak do tej pory mocno chorzy.
= Przejechanie.
W dniu wczorajszym na Nalewkach naprzeciw domu nr. 

30-ty, Józej Trzciński, powożący wozem nr 935, przejechał ro­
botnicę, Juljannę Milewską, zamieszkałą pod nrem 57-ym 
na ulicy Stawki.

Milewska uległa złamaniu nogi i zraniła się dość ciężko 
w głowę.

Po udzieleniu doraźnej pomocy lekarskiej odwieziono ją 
io szpitala starozakonnych.
= Podejrzenie zbrodni.
W dniu wczorajszym na uh Dzielnej pod nrem 86-ym zna­

leziono zwłoki nowonarodzonego niemowlęcia.
Zachodzi podejrzenie, iż dziecię zeszło z tego świata gwał­

towną śmiercią. ,
‘ Odszukano matkę dziecka, Lejbę S., i śledztwo rozwinięto 

= Pożary.
W dniu wczorajszym w piwnicy domu murowanego pod 

nrem 217-ym na Ząbkowskiej, zapaliła się słoma, prawdopo­
dobnie od odrzuconego przez jakiegoś przechodnia przez okno 
piwniczne niedopałka papierosa.

Domownicy zajęli się energicznym ratunkiem, przy którym 
; musiano wyrąbać podłogę w mieszkaniu nad piwnicą, oraz 
I uszkodzić sklepienie piwniczne.

Właściciel domu oblicza poniesiona stratę na rs. 200.
Na ul. Brackiej pod nrem 6-ym, w mieszkaniu właściciela 

dystrybucji, Szulima Halka, od rozpalonego żelaznego pieca 
zapu.ila się przyległa ściana drewniana.

Domownicy bez wzywania straży ogień zdołali ugasić.

4- W osadzie Uniejów, w gub. kaliskiej, została 
otworzoną stacja telegraficzna dla przyjmowania 
depesz wewnętrznych. 

4- Czterdziestolecie.
Korespondent nasz z Łomży piszó:
„W połowie stycznia amatorzy zamierzają ode­

grać w Łomży komedję Fredry „Damy i huzary” na 
uczczenie 40-ej rocznicy pierwszego przedstawienia a. 
matorskiego, którego główni inicjatorowie: pp, San. 
kowki i Tock, jak przystało na starych gwardzi­
stów, przyjmą udział i w przedstawieniu jubileuszo- 
wem.

A czterdzieści lat istnienia teatru amatorskiego 
ma dla nas niepoślednie znaczenie...

Dzięki pracy amatorów i publiczności, która ni­
gdy nie zawodziła, tysiące rubli zostały obrocone 
na wsparcie uczącej się młodzieży i iQne ce^e do­
broczynne.”

+ Wyprzedaż ziemi.
Z okolic Mińska litewskiego donoszą d°

-o ciągłej w tamtych stronach wyprzedaży ziemi 
przez właścicieli większych majątków.

W tych czasach rozległe dobra Chojniki, położone 
w powiatach mozyrskim i rzeozyckim, rozległości 
40,000 dziesięcin, własność Prozorów, przeszły 
w tych dniach na własność kupców Abramowa 1 Ku- 
rjgina, przemysłowców leśnych.

Chojniki sprzedano za cenę 518,000 rs., same zaś 
lasy w dobrach tych warte są podobno wyżej dwóch 
miljonów.

Przed kilkoma laty p. Prozor sprzedał dobra Ma- 
słówka na Ukrainie za 610,000 rs.

Niedawno temu zaś p. Prozorowa sprzedała mają­
tek Czerkasy, które obecnie są własnością p. Welja- 
minowa-Woroncowa.

4- Wystawa obrazów na prowincji.
W Kielcach powstał projekt urządzenia na wiosnę 

w salonach resursy kieleckiej wystawy obrazów, na 
korzyść budowy kościoła św. Wojciecha.

Jak donosi 6'«z. kieł., wystawa składać się będzie 
z płócien wartościowych, będących własnością tak 
mieszkańców Kielc, jak i obywateli okolicznych.

+ Brak piekarzy.
Korespondent nasz z Białej Cerkwi donosi, iż mia­

sto powyższe dotkliwie cierpi na brak piekarzy.
Biała Cerkiew liczy obecnie 33,000 mieszkańców, 

posiada między innemi gimnazjum, zarząd główny 
olbrzymich dóbr, fabryk i lasów Branickich, 4 apte­
ki, 13 doktorów, jednem słowem jest w stanie zape­
wnić byt niejednej piekarni.

Może wzmianka niniejsza zachęci którego z pie­
karzy warszawskich do spróbowania szczęścia 
w Białej Cerkwi. r ■

+ Mąż zmartwychwstały.
W tych dniach w Kijowie zgłosiła się do policji 

pani M., która zeznała, iż zmarły przed niedawnym 
czasem jej mąż pojawił się znowu w Kijowie i prze­
siaduje ją ustawicznie, przyczem, wbrew przyjętemu 
przez duchy zwyczajowi, zamiast nocą, pokazuje się 
jej w dzień.

Niedawno np. przejeżdżała ulicą z jednym ze swo­
ich znajomych, gdy nagle na chodniku spostrzega 
męża, który, ironicznie uśmiechając się do niej, grze­
cznie się jej ukłonił.

Innym razem nieboszczyk zaszedł do niej do mie­
szkania, a niezastawszy jej, o wszystko, co się w do­
mu dzieje, rozpytywał się drobiazgowo służącej.

Urzędnik, przypuszczając, że ma przed sobą o- 
błąkaną, starał się pozbyć pani M.

Ta jednak zażądała śledztwa i oto, co się 0- 
kazało.

„Zmartwychwstały” mąż przed niedawnym cza­
sem wyjechał z Kijowa do gub. czernibowskiej, 
zkąd wkrótce pani M. dostała o jego śmierci urzę­
dowe zawiadomienie.

Otóż zawiadomienie to okazało się mylnem, gdyż 
p. M. najlepszym cieszy się zdrowiem.

Dlaczego zaś wobec żony odgrywał rolę ducha— 
pozostaje zagadką. 

4- Zaraza na bydło.
Podczas zarazy na bydło w gminach Widzew i Brnss, 

w gub. piotrkowskiej, jak donosi Tydzień,zarżnięto bydła, nale­
żącego do włościan, sztuk 355.

Ogółem straty wynoszą kilkanaście tysięcy rubli, z których 
część zwróci składka, opłacana na ubezpieczenia wartości 
bydła w razie pomoru.

NOTATNIK TERMINOWY.
— Rada zarządzająca Towarzystwa kolei wiedeńskiej 

i bydgoskiej zawiadamia, iż z d. 2-im b. m. rozpoczęła, po 
potrąceniu podatku skarbowego, wypłatę procentów za dru­
gą połowę r. 1887-go od kuponów o bligacyj I-ej, Ii-ej, III-ej, 
lV-ej i V-ej serji. Jednocześnie wypłacaną jest wartość ak- 
cyj, wyciągniętych w losowaniu, odbytem w r. 1887-ym. Wy­
płatę uskuteczniają kasy: w Warszawie, Petersburgu, Ber­
linie, Wrocławiu, Frankfurcie nad Menem, Dreźnie, Amster­
damie, Brukselli, Londynie, Krakowie i Paryżu. Dywidenda 
od akeyj kolei wiedeńskiej wypłacaną będzie po rs. 1 kop. 
50 od akcj‘i.

— Zapowiedziane na wtorek posiedzenie wydziału ekono­
miczno-administracyjnego w gmachu Towarzystwa dobro­
czynności. odbędzie się w sobotę, t. j. d. 7-go b. m., o godz. 
5-ej po południu.

— Z powodu świąt Bożego Narodzenia st. st., kasy kanto­
ru banku państwa zamknięte będą d. 6-go, 7-go, 8-go, 13-go 
i 18-go b. m. dla wszystkich operacyj, z wyjątkiem wpływów 
za weksle terminowe, które będą przyjmowane d. 7-go, 
13-go i 18-go, od godz. 10-ej do 12-ej w południe. Dzisiaj 
czynności zawieszone zostaną od godz. 12-ej w południe. 
D. 12-go b. m. kasy kantoru będą otwarte do godz. 12-ej 
w południe tylko dla operacji wekslowej, przekazowej i pro­
centowych rachunków bieżących.

— Rewizja zakładów handlowych i przemysłowych w War­
szawie i gubcrnii warszawskiej rozpocznie się z d. 14-ym 
b. m. Zakłady, które nie będą posiadały patentów handlo­
wych, będą pociągnięte do odpowiedzialności sądowej.

— D. 25-go stycznia, od godz. 10-ej zrana, w biurze za­
rządu księstwa łowickiego w Skierniewicach odbędzie się li­
cytacja nu sprzedaż drzewa w leśnictwie Radnice, oszaco­
wanego na 14,000 rs.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Sposób zabarwiania ielaza.
.Miesza się wzajemnie dwa rostwory; rostwór, składający 

się ze 140 gramów podsiarczanu sody na jedną kwartę wody, 
z rostworem z 35 gramów occianu ołowiu, także na jedną 
kwartę wody. Nagrzewa się mieszaninę i w otrzymanym 
wi'zgtku pogrąża się przedmioty, przeznaczone do zabarwie­
nia. Otrzymują one bardzo ładny odcień niebieskawy, jeżeli 
nt». uprzednio były starannie oczyszczone ze rdzy i odpole- 

w dniu 3-im stycznia 1888 r., nagle życie zakończył, przeży­
wszy lat 45. Pozostała żona w ciężkim smutku wraz z dzieć­
mi i rodziną zaprasza krewnych, kolegów i przyjaciół na wy­
prowadzenie zwłok dnia 5-go stycznia, to jest we czwartek, 
o godzinie 2-ej po południu, z kaplicy przedpogrzebowej ua 
Powązkach. 31
t W dniu 7-ym stycznia r. b., to jest w sobotę, o godzinie 

lO-ej zrana, w kościele św. Józefa Oblubieńca (po-karmeli- 
ckim) na Krakowsk.-Przedmieściu, jako w wigilję rocznicy 
śmierci ś. p. Władysława Siemaszko, odbędzie się msza 
żałobna, na którą pozostała żona zaprasza życzliwych. —16
f W dniu 6-ym stycznia 1888 roku, to jest w piątek, jako 

w drugą bolesną rocznicę śmierci, odbędzie się za duszę ś. p. 
Ignacśgo Zerańskiego nabożeństwo, o godzinie 9-ej zra­
na, w kościele Narodzenia N. Marji Panny na Lesznie, na 
które żona wraz z synem zmarłego zapraszają familję, przy­
jaciół! znajomych. * —29

TELE«IUM¥
.KURJEłiA WARSZAWSKIEGO”,

IsWÓw 4-go stycznia. (Tel. pryw. K. IP.)  
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu galicyjskiego po­
seł Otto Haussner interpelował wydział krajowy 
z powodu wypadku połamania żeber hr. Izydorowi 
Dzieduszyckiemu w domu obłąkanych w Kulparko- 
wie. Dozorca, który się dopuścił tego czynu, ueiekł. 
Interpelujący zwrócił uwagę, iż należy wydać ści­
ślejszą instrukcję dozorcom, ponieważ fakt ten nie 
jest bynajmniej odosobnionym. Marszalek sejmu 
odpowiedział, iż śledztwo wytoczono. Wyjaśnienia 
na następnem posiedzeniu udzieli naczelnik depar­
tamentu szpitali, poseł Hoszard. Następnie ks. Le­
on Sapieha wniósł w imieniu komisji kultury krajo­
wej, aby wezwać rząd do zaopiekowania się upada­
jącą w Galicji produkcją tytuniu, dalej, aby polecić 
wydziałowi krajowemu zbadanie przyczyn upadku 
plantacyj tytuniowych i przedstawienie wniosków 
na następnej sesji sejmowej. Ks. Adam Sapieha 
wykazuje, źe organa skarbowe w Galicji nie popie­
rają uprawy tytuniu, lecz przeciwnie, przeszkadza­
ją jej rozwojowi. Produkcja tytuniowa, wynosząca 
niegdyś 2 miljony centnarów rocznie, spadła obecnie 
do 300,000 ctn. Organa rządowe protegują jedynie 
fabrykantów zagranicznych, krajowych zaś szyka­

towane. Pogrążając przedmioty z kutego Mb lanego żelaza 
w roztopioną siarkę, przemieszaną nieco z sadłem, otrzymu­
je się na ioh powierzchni czarną powłokę z siarczyka żelaza, 
dającą po odpolerowaniu bardzo ładny połysk. Traktowa­
nie w podobny sposób drobniejszych wyrobów żelaznych ma 
na celu z jednej strony nadanie im ładniejszego wyglądu, 
z drugiej zaś zabezpieczenie od rdzy i dłuższe ich zakonser­
wowanie.

— Złożono w redakcji Kurfera warszawskiego:
Na urządzaną w „Kurierze" herbatę ranną 

dla biednych.
Hortensja L. 20 funt, herbaty.—S. P. 2 funty cukru.

Dla ubogich.
Magazyn ohirurgiczno-optyczuo-eleiktryczny M. Iris na 

placu Teatralnym, 12 par okularów dla ubogich, do uznania 
redakcji.

Na opał dla biednych.
Aleksander Liefeld właściciel restauracji Brtthla rs. 10— 

A. M. rs. 1—Romcio rs. 1—-od współpracowników firmy J. G. 
Bloch rs. 21 kop. 65—w dzień imienin ś. p. Daniela Sobolew­
skiego od rodziny rs. 3—Z. 8. rs. 1—z puszki robotników fa­
bryki przetworów chemicznych Kijewski, Scholtze i S-ka rs. 
28—Adolf i Marja Wentzl z Izdebna rs. 2 H. S. rs. 1.

Dla najbiedniejszych.
Józefa i Alfred Frąckiewiczowie zamiast powinsz. nowor 

rs. 2—K. W. rs. 1.
— Z powodu kwestji powstałej wczoraj w towarzystwie 

prywatnem, a nierozstrzygniętej dla różnicy pojęć o istocie 
rzeczy, A. K. składa rs. 3.

Na wpisy.
K. B. kop. 25.

Na dalszą budowę kościoła Wszystkich Świętych 
na Grzyb o wie.

K. G. rs. 1.
Dla ubogiej panienki, utrzymującej młodsze 

rodzeństwo.
Cesia Zborowska rs. 1.
— J. W. z powodu przypadającej rocznicy śmierci 4. p. 

Wandy K. w dniu 3-im stycznia r. b., składa w połowie dla 
matki 5-ga dzieci i dla panienki utrzymującej młodsze ro­
dzeństwo rs. 3.

Na kościół katolicki w Irkucku.
Bezimiennie obraz na ołtarz.

Na przytułek żebraczy.
Władysław i Alina Mencel z Abbazji (Istria) rs. 25.

Dla biura nędzy wyjątkowej.
Władysław i Alina Mencel z Abbazji (Istria) rs. 10.

Na schronienie dla nauczycielek.
Władysław i Alina Mencel z Abbazji (Istria) rs. 10.

Dla biednych matek i ich dzieci.
Władysław i Alina Mencel z Abbazji (Istria) rs. 5.
— W poprzednio ogłoszonych ofiarach zaszła pomyłka, p

ZofjaRomanówna złożyła malowany przycisk do spieniężenia 
dla najbiedniejszych. *

f S. p. Jan Kuncewicz, urzędnik kolei nadwiślańskiej, 
dniu 3-im stycznia 1888 r., nagle życie zakończył, przeży- 
"I lat 45. Pozostała żona w ciężkim smutku wraz z dzieć- 

rodziną zaprasza krewnych, kolegów i przyjaciół na wv-
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Herlin 4-go stycznia. (7eZ. pryw. Kurj. IP.) — 
Zwyżkowe usposobienie wciąż panuje na giełdzie, 
co zachęca spekulację do czynności. Kursa wartości 
russkich, które były silnie poszukiwane, podniosły 
się w dalszym ciągu. Końcowa tendencja giełdy 
bardzo dobra. Ruble zyskały 30 fen. w tranzakcjach

’25 po poł. 
40rano

10 20 wiecz.
6 45 wiecz

11 5rano

315 po poł. 
7| 5 rano 
6:30 wiecz.

Odchodzą | Przychodzą 
godziny i mi nu ty

10 po pot 
5 wiecz.

dróg żelaznych
warszawsko-wiedefisLiej i warszawsko-hydaoskiej

Z dniem 20 stycznia (1 lutego) 1888 roku, wpro­
wadzony zostanie w wykonanie dodatek V-ty do ta­
ryfy miejscowej dróg żelaznych warszawsko-wie- 
deńskiej i warszawsko-bydgoskiej, obowiązującej 
od d. 19 czerwca (1 lipca) 1886 roku. (18)

10;—rano
3.50 po poł.

IO.— wiecz.

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

Okowita. W Hamburgu dnia 2-go stycznia. Usposobie­
nie rynku dla okowity spokojne, cena regulacyjna 225/,. na 
styczeń żądano 221/,. na styczeń-luty 22% Inty-marzec 22'/,, 
marzec-kwiecień 22’/4 marek za 100 litrów i tyle też dawano; 
na kwiecień-roaj 23'/4 żądano 23 dawano, maj-czerwiec 23’/, 
żądano 23*/4 dawano, na czerwiec-lipiec 24 żądano 23*/< da­
wano. 

— Zarząd Towarzystwa osad rolnych podaj e do wiadomości, że 
w kwartale III-im r. b. na rzecz Towarzystwa następujące oso­
by złożyły ofiary: a) w gotowiźnie: nadzorca więzienia głó­
wnego w Warszawie od aresztantów rs. 5 kop. 96, redakęja 
Kurjera Warszawskiego od różnych osób rs. 52 kop. 50, Wą­
sowicz członek korespondent Towarzystwa z m. Warszawy 
od urzędników i oficjalistów dróg żelaznych W. W. i W. B. 
składki perjodycznej za kwartał III-ci r. b. rs. 94 kop. 79,'
Garczyński Walenty ze skarbonki J6 134 rs. 18 kop. 78, tenże

— rano
45 rano

5 20 po poł.

8 — wiecz.
1 49 po poł 

13rano

— JTIr Henryk Frenkel po dłuższych stu- 
djach zagranicą powrócił do Warszawy i przyjmuje 
s chorobami dzieci i kobiet od godziny 
9—11 rano i od 4—6 po południu. Ul. Karmelicka 
nr 4, pierwszy dom od Leszna. 4074

Warszawsko-Wiedeńska;
Pospieszny 3 klasy . ..•■••• 
Osobowy 3 klasy ’ 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łąci84: 81558 
koleją łódzką.)

Knrjerski 2 klasy..........................
Warszaws co-Bydgoska:

Knrjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy . . . . • • • • • 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Osobowy 3 klasy ......................  •
Pocztowy 3 klasy . •  
Towarowo-osobowy 3 klasy ....
Warszawsko-Petersburska:

Pocztowy 3 klasy  
Osobowy 3 klasy.............................

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy , ... .,• • • • .
Osobowy

(Powyższe pociągi łączą się z 
koleją dąbrowską.)

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy ...••••  
Osobowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy 
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy

dn 136 't 2 *? k0^ 4- R«w»t*wki członek zarzą-
°n^0Prarz^stwa ZS skarbonek Towarzystwa utrzymywanych 
’ 7 r6znych, instytucjach 1 u osób prywatnych

k eDZe-Z «edakcji KurJara Codziennego od ró­
żnych osób zebranej ofiary rs. 5 kop. 75, redakcja Kurjera 

MfmyCh °86?-na "Domek miasU Warszawy’ 
rs. 5 kop. 25 Ą, Miklaszewski na dożynki dla wychowańców 
0S^V Stndziencu rs. 10, razem rs. 269 kop. 5*/^

b) W naturze: dr Kobylański lekarz naczelny szpitala Dzie­
ciątka Jezus dwa słoiczki z detrytem krowianki dla zaszcze-. 
pienia takowej wychowancom oa»dy Studzienice nie mającym 
szczepionej ospy. Dzierżawca warsztatów w oddziale Maso­
wym więzienia głównego w Warszawie Nuchim Zerman, 18 
pudełek po 12 tuzinów guzików większych i mniejszych że­
laznych. Atanazy Puciata album planów szczegółowych 
wszystkich budowli osady Studzieniec. Więckowski jeden 
egzemplarz Przewodnika mformacyjun-adresowego.

Redakcje: Ateneum, Kronika Rodzinna, Ogrodnik Polski, 
Przyjaciel Dziew (dwa egzemplarze), Rola, Wędrowiec, Wie- 
czory Rodzinne (dwa egzemplarze), Wszechświat i Zorza 
(dwa egzemplarze) swego pisma.

Redakcje pism codziennych: Kurjer Warszawski, Kurjer 
Poranny, Dziennik dla Wszystkich, Gazeta Polska i Słowo 
po jednym numerze swych pism.

Smwiij Komitet Wystąp KRAKOWSKIEJ 
zapytuję niniejszem, czy nareszcie otrzymam odpo­
wiedź na listy pisane w sprawie zagubionej w dniu 
30 sierpnia roku zeszłego przesłanej pod adresem 
Komitetu przesyłki na. Wystawę, gdyż pomimo za­
pewnień p. Jakubowskiego udzielonych p. L. w Kra­
kowie, że przesyłka moja zaraz po ukończeniu wy­
stawy się znalazła i odesłaną mi do Warszawy zo­
stała, dotąd ani należnego wyjaśnienia, ani frachtu 
i samej przesyłki nie odebrałem; jeżeli więc najdalej 
do 15-go bież, miesiąca i roku takowej nie otrzymam 
zmuszony będę wystąpić na innej drodze. — z sza­
cunkiem, Franciszek Walcz nkiewlcz. 22

 

.luja. Poseł baron Kapri utrzymywał, że przyczyną 
upadku kultury tytuniu są niskie ceny produkcji 
krajowej. Uchwalono wnioski komisji odłożyć do 
przyszłego posiedzenia sejmu. Z powodu świąt ru- 
sińskich odbędzie się ono we wtorek.

Wiedeń 4-go stycznia. (Tel. pryw. K. IF.) — 
Politische Correspoudenz donosi z Belgradu: Deputa- 
cja posłów stronnictwa radykalnego udała się wczo­
raj do króla celem złożenia mu podziękowania za 
okazane zaufanie. W dłuższej przemowie król 
uznał lojalne i poprawne zachowanie się stronnictwa 
radykalnego i wyraził przekonanie, że polityka ze­
wnętrzna prowadzoną będzie w duchu serbsko-na- 
rodowym, a nie panslawistycznym. Ponieważ rady­
kaliści zaniechali żądania amnestji powszechnej, 
będącej przywilejem korony, król z własnej inicja­
tywy ułaskawił skazanych za udział w rokoszu z r. 
1883, oprócz Pasicza. (Aj. póln.)

Wiedeń 4-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. IF.) — 
Do Politische Correspodenz telegrafują z Sofii: W tu­
tejszych kołach dworskich panuje żywe zadowole­
nie z powodu opublikowania w Reischsanzeigerze 
sfałszowanych listów księcia Ferdynanda do hrabi­
ny Flandrji. Okazało się bowiem oczywiście, w jak 
niesłychany sposób pozwolono sobie nadużyć na­
zwisk księcia Ferdynanda, hrabiny Flandrji i am­
basadora niemieckiego w Wiedniu, hr. Reuss. (Aj. 
póln.)

Wiedeń 4-go stycznia. (Tel. pryw. K. TF.) — 
Do Presse telegrafują z Bukaresztu: Jenerał Ba- 
rozzi ma niebawem objąć tekę wojny. (Aj. póln.)

Wrled eń 4-go stycznia. (Tel. pryw. Kur. W7.)— 
Do N. fr. Pr. telegrafują z Belgradu: Skład gabinetu 
Gruicza zadowolnił cały kraj, z wyjątkiem zwolen­
ników Risticza. Ministrowie Gruicz i Franassowicz 
(spraw zewnętrznych) uważani są powszechnie za 
rękojmię należytego uregulowania stosunków we­
wnętrznych, zarówno iak zewnętrznych, (Aj. póln.)

Wiedeń 4-go stycznia. (Tel. pryw. Kur. IF.) — 
Biuletyn urzędowy, sprzeczny z poprzedniemi, o- 
znajmia, że podróż arcyksięcia Karola-Ludwika na 
wschód została odroczoną i będzie zapewne zanie­
chaną. Powodem do tego ma być rzekomo zły 
stan sanitarny na wschodzie.

MFieden 4-go stycznia. (Tel.pryw. Kurj. IF.)— 
Usposobienie pokojowe trwa.

Herlin 4-go stycznia. (Tel. pr. Kurj. W.) — 
Z San Remo telegrafują, że objawy kataralne u na­
stępcy tronu dzisiaj zmniejszyły się. Pogoda prze­
śliczna. Chory zamierza wyjechać na spacer.

Amsterdam 4-go stycznia. (Tel. pr. K. IF.) — 
Pod Meppeln zetknęły się, z powodu ustawienia fał­
szywych sygnałów, dwa pociągi pośpieszne. Wielu 
zabitych i ranionych.

JRondyn 4 go stycznia. (Tel. Aj. póln.') — 
Emir afgański zwrócił się do lorda Dufferina z pro­
śbą o przysłanie oficera europejskiego jako instruk­
tora wojsk afgańskieh.

Konstantynopol 4-gostycznia. (Tel. Aj. p.) 
Z otrzymanych tutaj dyplomatycznych wiadomości 
okazuje się, iż posłowi francuskiemu w Berlinie po- 
leconem zostało przez prezydenta Carnofa, aby wy­
raził cesarzowi Wilhelmowi na audjencji noworocz­
nej zapewnienie, iż prezydent Carnot o tyle prze­
świadczony jest o potrzebie pokoju, że dopóki on 
pozostanie prezydentem rzeczypospolitej, ani jeden 
gabinet francuski nie będzie prowadził polityki wo­
jennej.

114rano
8,24 wiecz.

59 po pot

Chodniki
dazju ceraty, najlepiej kupować w składzie obić 
papierowych J. Lubelskiego i S-ki, Marszałkowska 
nr. 142, bo towar dobry i rzeczywiście tani (1152)

— Zamówienia na ff ęgiel kamienny po 83 
do 95 kop. za korzec przyjmuje dom handlowy J. L. 
Ehrlich. Rymarska 8. Telefon 47. 1267

— Fani W.—Serdecznie dziękujemy za uznanie, wierszy­
ka jednak w naszem piśmie drukować niepodobna. Sprawił 
on nam szczerą przyjemność—niech to wystarczy.

— Panu Przystoi.—Prosimy o adres— poprzednio bowiem 
zakomunikowany zaginął.

— Panu Amsel.—Adresu ajenta nie mamy.
— Panu Józefowi B. i jednemu z prenumeratorów. — Wyja­

śnienie znaleźli już sz. panowie w numerze wtorkowym.
— Oeobf, korespondującą za naszem pośrednictwem z p. 

Bonifacym Witkowskim, zawiadamiamy, iż p. W. w redak­
cji Kurjera nie pracował i nie pracuje. Listy do odebrania.

— Panu W. J.—Wykaz wszystkich powieści, nadesłanych 
na nasz konkurs, ogłosiliśmy w numerze noworocznym.

— Panu U.—Wypadek śmierci dziecka pod chloroformem 
wydarzył się w szpitalu św. Ducha. Malec był synem fel­
czera, p. Góralskiego. Operacji dokonywał dr. Szteiner.

— Panu Pawi.—Dziękujemy za uwagi, pomimo, iż zbyt 
widoczną pomyłkę sami spostrzegliśmy.

— Panu T. Bronicowi. — Obrazki Dygasińskiego znajdzie 
sz. pan w każdej księgarni. „Warszawianka’ 25 kop.

— Panu Struiyńskiemu w Sandomierzu.— Niezawsze bywa­
my w stanie sprawdzać wiadomości, podawane przez pisma 
prowincjonalne, a niepodobna nam z drugiej strony im nie 
ufać. Chętnie prostujemy, że pani J. nigdy broni palnej 
w ręku nie miała, jak również, że Gaz. radomska mylnie po­
sądziła służbę pani J. o stosunki ze złodziejami.

— Magistrat miasta Warszawy. — Zawiadamiając 
pp. właścicieli, administratorów i dzierżawców posesyj w m. 
Warszawie i na przedmieściu Pradze położonych, iż z dniem 
4 (16) stycznia 1888 r. w kasie m. Warszawy rozpocznie się 
pobór pierwszej raty podatku szacunkowego i kwaterunko­
wego, oraz procentów i rat amortyzacyjnych od pożyczek 
budowlanych, magistrat prosi uprzejmie pp. kontrybuentów, 
aby wymienione opłaty w kasie miejskiej do 3 (15) lutego 
1888 r. zaspokoili. Po upływie tego terminu, regulowaną bę­
dzie do zalegających w opłacie podatków egzekucja admi­
nistracyjna, za pomocą karnych egzekucyjnych biletów wy­
syłanych po trzykroć w 7 dniowych odstępach czasu, a w ra­
zie bezskuteczności tego środka, zarządzoną będzie bez dal­
szej zwłoki sekwestracja dochodów z nieruchomości.

Przytem magistrat ma zaszczyt zwrócić uwagę pp. kon­
trybuentów na niezbędną potrzebę zachowania ostrożności 
co do uiszczania podatków tylko w lokalu kasy miejskiej do 
rąk właściwych kasjerów i przy ściąganiu podatków w dro­
dze egzekucji do rąk dozorców miejskich za kwitami z księgi 
kwitarjuszowej. w którą są zaopatrzeni dla uniknięcia odpo­
wiedzialności zapłacenia ich powtórnie, gdyby pieniądze na 
podatki przeznaczone nie wpłynęły do kasy.

Bil. ban rus. w tr. nat. 177.50
Weksle na Warszawę 
Wek.na Peters, krótk.
Wek.naPetersb. dług.
Bil. ban. rusk, na dost.
Wschodnia poż. U eaa.
Listy zast. serji I-ej

Kursa z d. 3-go stycznia:
176.75, 53.—, 54.—, 138 50,139 —, 126 25, 128.25? '

Petersburg 4-go stycznia.— Weksla na Londyn 2011/,., 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 275*/v —Pożywka premjowa 
Ii-ej emisji 250. — Półimperjały 9.12.

Ceny zboża z dnia 4-go stycznia 18R8-go W4Młjj 
„Praga’ drogi żelaznej warszawsko-terespolsklef.— Pszenica 
wyborowa 103—107, średnia 99—102. ordynaryjna-------- .
Żyto wybór. 60—62, średnia 59—60, ordynaryine --------■,
Jęczmień wybór. - -, średni ------- , ordynaryjny ——■ —
Owies wyborowy-------- , średni 58—62,, ordynaryjny 55—57.
Groch - —.—.— Gryka —.—. Kasza jaglana wybo­
rowa B. Werw ci Cvmp.

Akcje d.ż. war.-wiod. 140. 
kredytowe 

weksleuaLon.krót 
. . „ dług. —
Zyto w tow. goto w. 126.25 
Zyto aa wiosaę -------

>77 2!Vn7e6 60’ ,76.10, 174.90

natychmiastowych i 25 fen. w końcomiesięcznycb. 
Weksle na Warszawę i na Petersburg o 20 do 55 
fen. wyżej. Pożyczki wschodnie poszły w górę o 30 
kop., a listy zastawne, z powodu braku materjału, 
o 70 kop. w złocie. Listy likwidacyjne, listy zasta­
wne russkie i pożyczki premjowe I-ej emisji noto­
wane lepiej, premjówki russkie Ii-ej em. natomiast 
gorzej. Kupony celne bez zmian. Akcje kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej podskoczyły o a kre-
dytówki austrjackie o l®/0. Dyskonto prywatne 
utrzymało poziom wczorajszy. Ceny żyta nie ule­
gły zmianie.
 Berlin 4-go stycznia m 'omanie urztdows yMdyl.

W drukarni Kurjera Warszawskiego. — PIac Teatralny nr. 473c (nowy 9). AosBo.ieuo Ęensyporo.—Bapiuasa 24 Aeitaćpa (5 Hunapa) 1887/8 r.
Redaktor; Franciszek Olszewski. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).


